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T eleg ra f iczne  w iadom ości (Jaz. VP. h s .  Pozn .
T r y e s t ,  2 Lipca. — Lewancką pocztą nadeszły tu wiadomo­

ści z Aten i Konstantynopola z d. 27 z. m. W  Atenach odbywały 
się burzliwe posiedzenia izby deputowanych. Stronnictwo Bulga- 
risa wystąpiło przeciw ministerstwu. Ostatnie ustąpi, a na czele no­
wego stanie Trikupi.

—  Konstantynopola donoszą, że książę serbski zażądał ustą­
pienia Turków z warowni nad Driną i wyprowadzenia się ludności 
tureckiej. Porta na to zezwolić nie chce.

L o n d y n ,  2 Lipca w nocy. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby 
niższej odpowiedział Layard na interpelacyą Horsmana, że noty 
trzech mocarstw nadeszły w d. 21 Czerwca do Petersburga, a książę 
Gorczakow wyznaczył dzień 27 Czerwca do ich przyjęcia. Odpo­
wiedź dotąd nienadeszła. Henessy odroczył swój wniosek o adres 
do królowy w sprawie polskiej aż po przedłożeniu not owych. Lord 
Palmerston nie przybył na posiedzenie.

P a r y ż ,  3 Lipca. —  Dzisiejszy M o n i t o r  zamieszcza n a stę -, 
pujące dekreta: jenerał Forey ze wzglądu na zuakuimte zasługi, 
które położył szczególniej jako naczelnie dowodzący w Meksyku, 
został zamianowany marszałkiem Francyi, jenerał Bazaine kawale­
rem wielkiego krzyża legii honorowej, Vuillefroy i margrabia Gri- 
court zaś senatorami. _______________

B e r l i n ,  4. Lipca. —  Najj. P an  raczył nadać szambelanowi h r. L u­
dwikowi P erponcher S e d l n i t z k y  z G ross G andern w powiecie stern- 
bergskim  o rder król. korony 3ej klasy.

B e r l i n ,  3. L ipca .— Piszą do kolońskiej gazety: W iadomość o od­
wiedzeniu k ró la  pruskiego przez cesarza austryackiego w K arlsbadzie 
dała  powód dziennikom  zagranicznym , iż się rozwodziły nad zewnętrzną 

o lityką p ru s k ą , k tó ra  m a stanow ić przedm iot narad  przy tej sposo- 
ności. Tymczasem, jak  mi pow iadają z dobrego źródła, nie je s t zam ia­

rem  cesarza F ranciszka Józefa naradzać się nad  spraw am i politycznem i 
z królem  W ilhelm em  i dla tego cesarzowi żaden m inister nie będzie to ­
warzyszyć w podróży.do K arlsbadu. Je s t to  ty lko uprzejm ość ze strony 
cesarza okazana dostojnem u gościowi przebywającem u teraz  w państwie 
austryackiem . Jakóż k ró l W ilhelm  życzy sobie przebyć czas ten  po­
święcony kuracyi jak  najspokojniej.

—  Sprawozdanie policyjne mówi o zawierusze zaszłej w B erlinie 
w dniu 1. L ipca co n as tęp u je :

»Dziś wieczorem zaszły znaczne zbiegowiska ludu  z powodu sprawy 
eksmisyjnej na ulicy Oranii, k tóre  spowodowały do w ystąpienia przeciw 
nim oddziału schutzmiinnerów. P rzy tem  dopuszczono się wybryków 
w ielorakich, a mianowicie rzucano na  ulicy i z domów kam ieniam i na 
urzędników i w skutek tego raniono wielu. G dy zam knięto ulicę Oranii 
(O ranienstrasse), tłum y przeniosły się na sąsiedzkie ulice, a szczególniej 
na  ulice k siążą t i b randenburgską (Prinzen und B randenburgerstrasse). 
Tu naw et przerw ano kom unikacye wydobytemi m ostkam i z rysztoków. 
Zastępy schutzm iinnerów przywróciły wszędzie porządek, niem ogły ato li 
przeszkodzić na rogu W assertlio rstrasse  rozerw aniu parchanów, rozbi­
jan iu  la ta rn i, wyszrubowaniu ru r  gazowych i zapaleniu gazu ulatującego 
z sam ych ru r. G dy wojsko przybyło, nie zastało już wichrzycieli i ogra­
niczyło się na przywróceniu kom unikacyi. Mnóstwo osób aresztowano, 
k tó re  b ra ły  udział w tych w ypadkach aż do god. 2  w nocy.«

— S p r o s t o w a n i e .  Nie wszystko wojsko z 11. dywizyi stojące nad 
granicą ro sy jsko -po lską  będzie cofnione, ja k  niedawno clonosła krzy­
żowa gazeta, ty lko dwie baterye 6 . pu łk u  a rty le ry i, k tóre  należą do 11 . 
dywizyi.

— B e r i .  B o r s .  Z tg . pisze: Izba rad n a  kr. sądu miejskiego potw ier­
dziła  zabranie K o m m u n a l b l a t t u  za to, iż um ieścił ten dziennik m iej­
sk i osnowę p ro tokółu  z posiedzenia reprezentantów  m iasta i podpisanego 
przez przewodniczącego zgrom adzeniu profesora G neista i 8  członków 
koD iisyi, spraw ozdania tejże kom isyi, o k tóre  może być zaniesiona

Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

sk a ig a  z powodu obrazy m ajestatu. Zachodzi tylko wątpliwość, p rzeciw  
komu ma być skarga w ym ierzoną, czyli przeciw odpowiedzialnemu re ­
daktorow i tego dziennika Zellowi, czyli też przeciw 8  podpisanym re ­
prezentantom  m iasta , czyli nareszcie przeciw całemu zgromadzeniu re ­
prezentantów. P rzypadek  ten je s t pierwszym w swoim rodzaju, k tó ry  
powszechne budzi zajęcie.

- Przybył tu  kuryer rosyjski i opow iadał, że w czasie jego wyjazdu 
stał pa łac  cesarski w Carskiem  S iole w płomieniach.

— N e u e  P r e u s .  Z t g  podała  nowy a rty k u ł o praw ie prasowem, 
w którym  czytamy między innem i następujące zdania: »Niepokój, w jak i 
popadła  w iększa część prasy  w skutek rozporządzenia z 1 . Czerwca r. b. 
jest pow odem , że grożące jej z innej strony niebezpieczeństwo tylko po- 
jedyńcze pobudziło głosy. Chodzi o wykład <3. 35. p raw a prasowego, 
według którego, nakładcy ^wydrukowanego p ism a ,« jeżeli za pierwszem 
zeznaniem przed sądem  nie poda au to ra  lub wydawcy, zagraża k ara  
pieniężna.

Do najnowszego czasu nie zastósowywali prokuratorow ie tego roz­
porządzenia do dzienników obowiązanych sk ładać kaucye, a w miejscach, 
gdzie inne było zapatryw anie się , oddalały je  sądy wyższej instancyi 
z nadm ienieniem , że redak to r odpowiedzialny jakiego dziennika samo 
przez się uw ażanym  być powinien jako  wybawca n a iy o tk tcn  w dzienniku ' 
umieszczonych, choć nie przez niego samego napisanych a rtyku łów , i żę 
nakładca zupełnie zadośćuczyni obowiązkowi paragrafem  35  p raw a’p ra ­
sowego nałożonem u, jeźli sędziemu prow adzącem u śledztwo wskaże re ­
dak to ra  dziennika swego, którego nazwisko w każdym  num erze w ydru­
kowane być powinno.

Od niejakiego czasu zajęła się tą  kw estyą tu tejsza p rokura to rya , 
ja k  doniosła B ó r s e n z t g . , i  kazała  nakładców  dzienników za kaucyam i 
wychodzących przesłuchać. Czy i skargi już wytoczono, nie wiadomo 
nam;  tymczasem dowiadujem y się, że król. try b u n ał rozstrzygnął ową 
kw estyą w tych dniach na  niekorzyść nakładców. Jeźli się ta  wiadomość 
potw ierdzi, to nakładcy obowiązani będą każdego czasu dać objaśnienia 
o autorze lub wydawcy każdego a rty k u łu  ich nakładem  wychodzącej 
gazety, albo będą karani. N akładcę czeka nie ty lko k ara  pieniężna, ale 
w edług §. 54. praw a prasowego i odjęcie konsensu. Odjęcie to  może na­
stąpić po dw ukrotnem  skazaniu za przestępstw o prasow e a  nastąpić 
m usi po trzykrotnem , w przeciągu pięcioletniego okresu.«

N a t. Z tg  do wzmianki o powyższym artyku le  dodaje następującą 
uwagę: »Oczekiwać trzeba odnośnego w yroku trybunału . J a k ą b y i n n ą  
osobę nakładca podać m ógł jako  »wydawcę® artykułów  dziennika, jeźli 
nie odpowiedzialnego za wszystkie red ak to ra , przechodzi zupełnie nasze 
pojęcie.*

— K r e u z  Z tg . donosi o ekscesach, k tó re  przez k ilk a  wieczorów 
niepokoiły O ranienstrasse i przyległe ulice B erlina. Z końcem pracy 
dziennej zgrom adzały się tłum y i zaczynały h a ła sy ; konstablów  przywi­
tano  kam ieniam i i znanym okrzykiem  »H aut sie l« Cegły przy budo­
w ach tamecznych obfity dawały m ateryał na pociski. Już nawet zaczęto 
staw iać barykady na rogu D resdner i P rinzenstrasse , R itte r  i Prinzen- 
strasse, A leksandrinen i W asserthorstrasse, W asserth o r i Prinzenstrasse 
kiedy oddziały konne i piesze konstablerów  po razy k ilk a  z pałaszem  
w ręku  uprzątnęły  ulice, przyczem się nie obyło bez ran. Aresztowano 
osób 24. Największy h a łas  był w nocy od godziny 11 do 1 , zwłaszcza 
w okolicy B randenburgstrasse. Dużo la ta rń  zburzono. K r e u z  Z t g  
pow iada, że rozruch nie ma żadnego znaczenia politycznego i pow stał 
jedynie z powodu exmisyi jakiegoś loka to ra , że tłum y składały  się po 
większej części z term inato rów , m łodych hultajów  i urwiszów różnego 
rodzaju, których wedle zaręczenia gazety m a tam  być bardzo dużo. 

Królestwo Polskie.
Z n a d  g r a n i c y  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  1. Lipca. —  W  K le­

czewie s ta rli się powstańcy w liczbie 500 z M oskalami. B itw a była 
krw aw a, z obu stron znaczne stra ty . Bitwa dalej się toczy.

W a r s z a w a ,  30. Czerwca. — N a t i o n a l  Z tg . pisze: Rozkaz rządu  
narodowego, aby wszyscy urzędnicy, budnicy i robotnicy przy kolei pe- 
tersburgsko-w arszaw skiej opuścili tę  kolej i aby na tej drodze ustały  
przejazdy, nie małego tu  napędził przestrachu. Publiczność nie zna 
powodów, jak ie  sk łoniły  rząd  narodowy do przecięcia tej a r te ry i, po 
której krążyły  wojska moskiewskie i towary. Sądzą, że ten zakaz nie



będzie się rozciągał na  czas przydłuższy. M ów ią, że rząd  narodowy 
ty lko  uprzedził zam iar Moskwy oddaleuia cywilnych urzędników  z kolei, 
a wzięcia jej w adm inistracyą wojskową i wojenną.

Inne rozporządzenie wydane przez rząd  narodowy, dotyczy organi- 
zacyi dam skich kom itetów, k tó re  się potw orzyły od czasu wybuchu po­
w stania i zajm owały się niesieniem pomocy podupadłym  rodzinom , k tó ­
rych członkowie poszli na wojnę z M oskw ą, lazaretam i, dostarczaniem  
lekarstw , szarpi, bielizny i  objaśnieniam i chłopów o co idzie w walce 
z M oskalami. W ydział do spraw  wewnętrznych w rządzie narodowym 
przepisuje teraz  organizacyą i czynności tych kom itetów. — Równie prze­
tw orzył na nowo rząd  narodowy policyą, ponieważ ta  wzrósłszy w zby­
teczną liczbę, wyszła z karbów  posłuszeństwa. Zatrzym ano najlepszych 
i najenergiczniejszych, a  poświęconych spraw ie pospolitej.

   je n .  dy rek to r komisyi bezpieczeństwa B agniew ski, sm utnej pa­
m ięci, o trzym ał dym isyą od Moskwy, a  w jego miejsce zamianowany
szczuwany Tęgobórski. TTT

— Dziś m iano w Poznaniu odebrać wiadomość z W arszaw y, o zni­
knięciu znów 2 m ilionów ze skarbu  rządowego, zostającego teraz  pod
zarz ‘dem wojskowym.

W a r s z a w a ,  30. Czerwca. — Publicystyka rosyjska od pewnego 
*ł?zasu isznie zaczyna zwracać na  siebie uwagę. Chociaż ona po da- 
■.'■‘neniu cenzurowana, choć nie mówi głosem  wolnych i ty le tylko ma 

,, ody -;łowa, o ile słowo to  wypowiada i b roni opinią rządu , to  m e­
nie j objawy tej publicystyki są  znaczące i zarówno d la  nas jak  d la  re ­

szty thiropy w tej chwili zajmujące. N a inny raz odkładam  wyjaśnie­
n ie ' wielce zagadkowego na pozór faktu , że w kraju , gdzie istnieje cen­
zura, tw a znaczne dzienn ik i: W r e m i a  i S o w r e m i e n n o j e  S ł o w o  
w kro i Vim po sobie odstępie czasu w ostatn ich  dniach z rozkazu rządu  
rosyjskie /o p rzestały  wychodzić, jeden za ^artyku ł nieprzychylny rzą ­
dowi,* drugi za ^wielokrotne łam anie przepisów cenzury rządowej* 
(tak ); fak t to jeden z wielu świadczących, że s iła  opinii publicznęj po­
tra fi nieraz i ::apory cenzuralne przełam ać. Dziś ograniczamy się do 
uw ag nad  dziennikam i rosyjskiem i, k tóre  bez żadnych wykroczeń służ­
bowych ze strony cenzorów wychodzić mogą. Przeglądając te  pism a, 
łatw o się przekonać, że w chwili obecnej rząd  moskiewski w celu sztu­
cznego podniecenia uczuć nienawiści w narodzie rosyjskim  do Polsk i, 
swobodnie pozwolił dziennikom podać o Polsce fałsze, k tóreby ją  m o­
gły zohydzić, p o tęp ić ; a jednak , rzecz dziwna, nawet w tern p isan iu  
o Polsce nie rzadko spotkać m ożna świadectwo dobre nam  dane, dobre, 
choć może w m niem aniu piszącego i dziennika nas ohydzające.

Jak o  przykład  przytaczam y wam ustępy z listu  ogłoszonego wnu- 
merze 128 »Sanktpetersburgsk ije wiedomosti* z dnia 8. Czerwca r. b., 
pisanego przez oficera, k tóry  rannego dowódzcę Sierakow skiego odsta­
wił do obozu rosyjskiego. L is t z początku mówi o grom adzie stu  prze- 

zło powstańców, do ’ ’ rosyjskiego (w^Medejcej. Zoł-
" otoczyli icfi i owouounym um ysiem  najgraw ali slę  ̂ z jeńców ;

w przytoczony*® przez ów lis t wyrazach żołnierzy prócz złośliwych do­
cinków m atuje i zupełne nie pojęcie pobudek kieruj:;, tych nas w walce
0 niepodległość. *Ach wy....* mówili żołnierze, »czemuż wy się bun tu ­
jecie, czego wam potrzeba? i wioskę m acie i pieniądze! Lepiejby było 
wam w domu pozostać. No, a ty, co za wojak z ciebie, to  hańba po 
prostu!*  (Rzecz niepojęta, dziw ił się ów żołnierz, wioski m ają , p ie­
niądze m ają , i jeszcze nie kontenci, jeszcze się buntują!) Ale i ze strony 
oficera rosyjskiego nie znajdujem y wznioślejszego pojęcia. >Między jeń­
cami* mówi dalej list, »był m łodzieniec około 19-letni, ponury i m il­
czący. N a nasze py tan ie: coś ty  za jeden? zkąd jesteś?  czyś ty  Poklk 
odpow iadał ciągle, że nic nie wie. Takich niem ało spotkaliśm y. W ta ­
k ich  osobistościach odbija się wpływ księży (ksiendzow), którzy pod 
przysięgą biorą  od nich ob ietn icę , że gdy popadną w ręce M oskali, 
s ta n ą  się niememi. G dy cię będą m ęczyli, mówią księża, ty  będziesz 
m ęczennikiem  i dostaniesz się do ra ju . Cała szlach ta w ten sposob jest 
przekonana, że k to  polegnie w boru, ten  prosto  pójdzie do raju . Oto 
przyczyna, d la  czego tak  śm iało (chrabro) idą  na  bagnety.* Prosty  żoł­
nierz, nie mogąc pojąć poświęcenia, dziwi s ię , lecz wytłumaczyć nie 
um ie; oficer również niezdolny pojąć poświęcenia za dobrą sp raw ę, ob­
jaśn ia  je  sobie pobudkam i n ak sz ta łt M ahom eta obietnic, k tórem i nie­
gdyś i Suwarów um iał swych sołdatów  do boju zachęcać.

Dalej idzie ustęp, k tóry  bezwstydnie zarzuca reszcie jeńców, że się 
żaden nie przyznał, iż dobrowolnie poszedł do pow stania, tylko, że na 
różne b ra li się wykręty.

N astępnie, posadziwszy jeńców związanych na podwody pod su n ą  
e sk o rtą , w yruszają kłusem. Droga prow adziła przez las. T u  następuje 
naiwny ustęp o strachu, jak i dzisiaj las budzi w wojsku rosyjskiem. 
»Dzisiaj widok lasu« pow iada lis t »spraw ia w żołnierzach a naw et w nas 
sam ych jak ieś dziwne wrażenie, k tó re  nie ta k  prędko się zatrze. W yo­
braźnia nasza ta k  jest nastrojona, iż wydaje się , jak  gdyby za drze­
wami i na drzewach siedzieli pow stańcy; w patrujesz się z wytężeniem
1 to bywa przyczyną fałszywych alarmów. I  nasza ro ta  z tego powodu 
nad łoży ła  12 w iorst (blisko 2 mil) drogi. Z dala nam  się zdawało, że 
na  drzewach po brzegu lasu  siedzą buntow nicy; ale zbliżywszy się soł- 
daty  nuż w śmiech, bo to  były barcie dla pszczół, poprzywięzywane dość 
wysoko na drzewach. Zdała pień w lesie często się wydaje postacią czło­
wieka.* O dwunastej w nocy dojechała wyprawa ta  do wioski, gdzie 
było 12 jeńców, między innem i Kołyszko i ciężko ranny  Sierakow ski. 
Pomimo usilnych przedstaw ień doglądających tego ostatniego dwóch le­
karzy Polaków , niedozwolili M oskale Sierakow skiem u ani wypocząć do 
rana, ani naw et herbaty  się n ap ić ; bezzwłocznie z rannym i 12 ruszono 
dalej. Tu znów ustęp świadczący o naiwnem zadziwieniu korespondenta 
z pośw ięcenia bezinteresownego. »Nie dojeżdżając jeszcze do W iłkomie- 
rza, ujrzeliśm y w spaniały dwór, nie ustępujący pałacow i: była to  po­
siadłość hr. Kossakowskiego, (ad ju tan ta  Sierakow skiego, k tó ry  tego

ostatniego n ie chciał odstąpić). O nim  n ik t nie wiedział, że jest w ban­
dzie i łatw o mógłby był ukryć się w swej wiosce po b itw ie ; ten  m ło ­
dzieniec, la t 20 liczący, piękny i bogaty, nie był raniony. » » Ja  nie 
mogłem opuścić mego jenera ła , kiedy on w nieszczęściu^* odpowiedział 
mi, i ściskając ręce Sierakowskiego....* Tymczasem żołnierze na  innych 
podwodach pilnu jący  jeńców weszli w swą rolę ulubioną i praw ili mo­
ra ły  powstańcom. »Och, ty  p a n ie !« m ówił so łdat m oralista , »oj kaszy 
nawarzyłeś 1 a  cóż w ygrałeś? szubienica cię czeka!« (m orały nieoszaco- 
wane). Ruszył oddzia ł; po niejakim  czasie droga znów w ypadła śród 
lasu. »Jechaliśm y stępo,« pisze dalej oficer rosy jsk i; »przybiega do 
mnie podoficer i p y ta : Panie poruczniku, na przypadek napaści, czy 
każecie k łuć powstańców? Azyaty, Azyaty, przerw ał z oburzeniem  S ie­
rakow ski : na  głos się pytać o tak ie  rozkazy! W  siadłem  do jego kola­
ski* pisze dalej oficer »i tłóm aczylem  m u, że żołnierze nie uw ażają ich 
za jeńców wojennych tylko za rozbójników. To go uspokoiło.* (!!?)

Z aw iązała się s tąd  rozmowa z nim . »Z Kowna wyszedłem mówił 
Sierakow ski, z trzem a ludźm i, a  wkrótce zebrałem  oddział z tysiąca. P o ­
chód nasz przez Żmudź był try u m fa ln y : le ta it une pro testation  sanglante! 
W szędzie nas witano jako  sw oich, kobiety w iejskie wiodły same synów 
do oddziału, aleśm y ich n iebrali, bo i bez tego było nas dosyć....*  Ofi­
cer słuchał nie słysząc, n ierozum iejąc, w końcu zaw ołał patetycznie: 
»Oj, Sierakow ski, jak iż  ciężar odpowiedzialności wziąłeś na swoje sumie­
n ie ; ileż te raz  z twojej ła sk i je s t nieszczęśliwych.* S ierakow ski obu­
rzonem u na  walczących za P o lsk ą  oficerowi odpowiedział słowami na- 
maszęzonemi: »Te krwawe nasiona, one plon dadzą, one b iały  kw iat 
dadzą ; P o lsk a  żyje, więc daje życiu swemu znak krwawy, aby o n ie j, że 
żyje, wiedziano.* Te słow a wyjęte z u s t Sierakowskiego, a  przytoczono 
przez urągającego m u oficera m oskiew skiego, są  świetnym nekrologiem  
tego bojownika P o ls k i , k tórego w szeregu pierw szych naród  sław ić bę­
dzie. Sierakow ski m łody wiekiem, bo ledwie 35— 40 la t m ający, przeżył 
wiele, a  połowę życia żył za krajem , część jego na wygnaniu w Syberyi. 
W roku  1848. jako  uczeń akadem ii lekarsk iej w Petersburgu , tej szkoły, 
w k tórej tysiące młodzieży polskiej, pozbawionej w k ra ju  środków ksz ta ł­
cenia się, szukało nauki, sądzony był za należenie do sp isku  zawięzują- 
cego się w P e te rsbu rgu , i  skazany wyrokiem cara M ikołaja na prostego 
żołnierza bez wysługi w pułkach orenburgskicb. W ysokie i niezwykłe 
zdolności i w ielka łatwość tow arzyska, ja k ą  się odznaczał, spraw iły, że 
po la tach  k ilku , przez władzę wojskową, od której zależał bezpośrednio, 
przedstaw iony został na stopień  oficera. Ja k o  oficer wyjednał sobie po­
zwolenie kształcenia się w wyższych naukach  wojskowych w akadem ii 
wojennej petersburgskiej. Za pow rotem  do P etersbu rga  Sierakow ski 
na  nowo zaczął pracę podziem ną d la  Polski. M łodzież polska, ta , k tó ra  
zm uszona ukazem  M ikołaja z ro k u  1852 do służenia w wojsku rosyjskiem  
przebyw ała w P e te rsb u rg u , poczęła powoli grom adzić się koło S iera­
kow skiego, k tó ry  um iał w niej ożywić uczucia polskie i um iał ochronić 
ją, ud a a ra s j Zjida tego nowego Babylonu. P rzed  k ilku  la ty  wysłany 
jako  odznaczający się uczeń akadem ii wojskowej kosztem  rządu  za gra,- 
nicę, zwiedził k ra j cały dawno niewidziany, zaw iązał stosunki z gorącą 
m łodzieżą w W arszaw ie i  W ilnie, — a  powróciwszy do Petersburga, 
całą pracę wytężył na  przygotowywanie młodzieży polskiej w wojsku ro ­
syjskiem będącej do bliskiego powstania. W  chwili wybuchu pow stania 
wraz z kilkudziesięciu oficerami p o lsk im i, do k tórych przyłączyło się 
naw et k ilku  szlachetniejszych M oskali, przyjechał do k ra ju , był k ilka  
dni w W arszaw ie d la  porozum ienia się z rządem  narodowym i osta te­
cznie powróciwszy na L itw ę ob jął dowództwo nad oddziałem  żmudzkim. 
W  dniu 27. Czerwca r. b. w W iln ie  na p lacu targow ym  z rozkazu M ura- 
wiewa powieszony został. K raj przechowa pam ięć Sierakow skiego, jako  
bohatera  męczennika. Krew ludzi tak ich  ja k  on da Polsce biały kw iat 
wolności. D. P .

— G a m e t a  N a r .  zamieszcza lis t n astępu jący :
»Z W ołynia, 20. Czerwca. — M oskiewskie dzienniki i b iuletyny 

głoszą, że na  czele m ałego oddziału powstańców koło O stroga zostałem  
zaatakow any przez M oskali, i że wszyscy z tego oddziału nie chcąc się 
poddać, zostali w ystrzelani w boju, prócz dwóch. Isto tn ie, m ając pod 
moją kom endą 23 ludzi, naparty  zostałem  przez dwie ro ty  piechoty, pod 
dowództwem k ap itana  Jeżewskiego, pseudo-Polaka. Wezwany do pod­
dania  się n ieusłuchałem  wezwania, lecz zająwszy dobrą pozycyą między 
lasam i i bagniskam i, przyjąłem  walkę. Z mojego oddziału  padło  3ch, 
a  4ch było ciężko rannych, k tórych M oskale na rozkaz kap itana  Jeżew ­
skiego w moich oczach zamordowali, jednego naw et sam kapitan. Mo­
skale po kró tk im  ataku , w którym  k ilkunastu  m ieli zabitych i rannych, 
cofnęli się od a tak u  dalszego, a  ja  wraz z pozostałym i 17 wydobyłem 
się szczęśliwie z m atni, z której innego wyjścia prócz tego, k tó re  zajm o­
wali M oskale, nie było. Cały biuletyn je s t sfałszowany, a k ap itan  J e ­
żewski zapewne otrzym ał chrest za swą waleczność. Jeże li pan  kap itan  
w ykazał się dwoma jeńcam i i zegarkiem , jako trofeam i zwycięstwa, to  
nie byli to ludzie z mojego oddziału , lecz zapewne pochw ytani gdziein­
dziej. Zegarek zaś pochodził z kieszeni tego pow stańca rannego, k tó ­
rego kap itan  w łasnoręcznie dobił. Leon Grunbaum .*

—  W jednym  z osta tn ich  swych numerów P r a w d a  zw racała  uwagę, 
że przy żałobie n iek tóre  kobiety dozwalają sobie zbytków, jako to  ko­
sztownych koronek itp . N azajutrz w ogrodzie saskim  uważano, że p ra ­
wie wszystkie elegantki ukazały  się w stro ju  bardzo skrom nym , a  nawet 
bez krynolin.

— Z najbliższego nas pola w alki w K rakow skiem  je s t wiadomość, 
iż w dniu 26. t. m. toczył się dość znaczny bój pod Podborzem  i T rze­
bnicą nad  P ilic ą , a na  stacyi kolei żelaznej w Gorzkow icach słyszano 
h uk  dział dochodzący z po la  boju. W alczyć tam  m iały  ze strony po l­
skiej trzy hufce: Oksińskiego, L ittich a , a  trzeci niedawno w O lkuskiem  
działający, ze strony moskiewskiej były także dość znaczne siły, a  w cza­
sie boju posłali M oskale pospiesznie pomoc z Piotrkow a. Te wiadomości
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są pewne, lecz o rezultacie walki dotąd nie mamy doniesień i krążą 
tylko wieści, dotychczas nie potwierdzone pewnemi wiadomościami, iż 
w boju tym kilka rot moskiewskich zostało rozbitych; inna wieść niepe­
wna mówi, iż pułkownik Czengiery został w boju tym ranny, co, jednak 
i ównioż potrzebuje potwierdzenia.

Toczyły się także potyczki w dniach ostatnich na dalszych scenach 
wojennych. W  Kaliskiem zaszła 24. t. m. nowa utarczka pod miastem 
Kołem, w której Moskale stracić mieli 15 zabitych a więcej jeszcze ra­
nionych. W  Podlaskiem w okolicach Łukowa stoczył bój 23. t. m. Le­
lewel z znacznemi siłami moskiewskiemi, lecz doniesienia o rezultacie 
tego boju są dotychczas sprzeczne, dla tego wstrzymujemy się z ich po­
daniem, czekając na nadejście późniejszych sprawozdań.

Z Lubelskiego nam donoszą o ruchu tam między oddziałami wojsk 
moskiewskich. Piechota w liczbie do dwóch tysięcy żołnierzy i parę 
szwadronów jazdy, zostawiwszy część tylko w Tomaszowie, ruszyła pod 
dowództwem znanego z mordów popełnionych podpułkownika Emanovra, 
ku wsi Łysa Góra, między Tomaszowem a Józefowem, reszta zaś sił 
moskiewskich dotąd w okolicy Tomaszowa skoncentrowanych, rozłożyła 
się w lesie pod Borowem i miała zająć 29. t. m. wieś Zamech tuż przy 
granicy galicyjskiej. Niewiadomo jaka przyczyna spowodowała te ruchy 
wojsk moskiewskich.

Drobne hufce konne są wszędzie bardzo czynne i w dniu 25. Czer- 
wcj oddział konnych strzelców uderzył przy mieście Zegrzu nad Narwią 
na patrol kozacki i zniósł go. Także wiadomości z Litwy donoszą
0 kilku drobnych utarczkach, gdyż tameczne hufce trzymając się ściśle 
systemu wojny partyzanckiej, unikają walniejszych spotkań. Wiado­
mości te donoszą, że mianowicie na Żmudzi oraz w powiatach lidzkim, 
Słonimskim i białostockim są najliczniejsze oddziały powstańców. Zre­
sztą wiadomości z Litwy pełne są ciągłych doniesień o strasznych okrucień­
stwach Murawiowa. Mnóstwo kobiet jest w więzieniach, z których kilka 
umarło z rozpaczy i z okropnego z niemi postępowania, między innemi 
panna Marya Zapaśnik, będąca w kwiecie wieku, przywieziona do W ilna 
z powiatu lidzkiego, została znaleziona przy rewizyi więzień w celi wię­
ziennej uduszoną. Podaliśmy jawny rozkaz Murawiewa, nakazujący ko­
biety noszące żałobę stawiać przed sąd wojenny i karać jakby za udział 
w powstaniu, a przeto śmiercią lub skazaniem na Syberyą, jeżeli po­
przednio dwukrotnie karane były strofem pieniężnym, który konfiskatą 
nawet majątku jest zaraz ściągany; jeżeli zaś strof ten natychmiast nie 
może być zapłacony, sieką rózgami kobiety. Obok takich faktów śmiał 
bezwstydnie tenże rząd zaprzeczać w depeszach telegraficznych, iż kobiet 
nie każe siec rózgami, czego już nawet straszniejszych okrucieństw liczno 
już były fakta, a dzienniki po moskiewsku usposobione powtarzają chó­
rem to bezczelne zaprzeczenie rządu rosyjskiego.

Według otrzymanych przez nas wiadomości z Petersburga, arcybi­
skup Feliński eskortowany z Warszawy przez żandarmeryę do Gaczyny, 
tam** o 4 mile od Petersburga zatrzymanym został. Po kilku dniach 
miał rozmowę z cesarzem , w której stawał w obronie kościoła i narodu, 
gdyż wydano rozkaz, aby go odwieść do Jarosławia i tam trzymać pod 
dozorem gubernatora. Podajemy ten fakt gwałtu bez żadnego komen­
tarza , bo go nie potrzebuje. Cz.

— Gazeta szląska pisze, iż Dunajewski a Zajkowski, to jedna osoba); 
G o n i e c  zaś, że Jordan a Chrościakiewicz, to także jedno i to samo. 
Jutro zaś oczekujemy nowego wytłumaczenia, w którem stać ma, że 
Jordan, Dunajewski, Zajkowski, Chrościakiewicz i Chościakiewicz jest 
jedną i tą  samą osobą i że wszystkie te osoby są pseudonimami.

— Dzisiejsze doniesienia mówią o liczniejszych jeszcze utarczkach 
na Litwie, a mianowicie moskiewskie biuletyny ogłoszone to w depeszach 
telegraficznych z Wilna z 23. Czerwca, to w szczegółowych raportach 
podanych w I n w a l i d z i e  R u s k i m ,  mówią o ośmiu potyczkach dotąd 
przez nas nie wspomnianych, a jakkolwiek rezultatu ich nie wiemy do­
brze, gdyż nie mamy o nich ze strony polskiej doniesień, widzimy je­
dnak z samych raportów moskiewskich, że nie we wszystkich otrzymali 
Moskale zwycięztwo. I tak telegram z Wilna z 23. Czerwca ogłoszony 
w dziennikach petersburskich 25. t. m. donosi, iż pułkownik Skorduli 
na czele trzech kompanij pułku moskiewskiego gwardyi i oddziału ko­
zaków starł się z oddziałem polskim w dniu 29. t. m. blisko miasteczka 
Olita nad Niemnem, na południe Kowna. Inny telegram z Wilna z 23. 
zawiadamia, iż major Skorobogatow na czele dwóch kompanii piechoty
1 oddziału kozaków, stoczył bój 16. Czerwca w powiecie wolkowyskim 
o milę od Łyskowa, z oddziałem polskim 1000 ludzi liczącym. Tele­
gramy moskiewskie w obydwóch tych potyczkach przypisują sobie zwy­
cięstwo, lecz nie mówią o stratach polskich, a przyznają się tylko wdru- 
giej utarczczo do 10 zabitych żołnierzy i jednego oficera. Raport ogło­
szony w I n w a l i d z i e  z 23go t. m. opisuje szczegółowo kilka potyczek 
w województwach mińskiem, kowieńskiem i grodzieńskiem, a między 
innemi donosi, że podpułkownik Bulgarin na czele 3 kompanii pułku 
staroingermandzkiego i czterech dział konnych uderzył 4. Czerwca na 
oddział polski usadowiony wśród bagien niedaleko wsi Mołowy i »po 
uporczywej walce musiał sie cofnąć.* Na drugi dzień otrzymawszy w po­
siłku dwie kompanie nadeszłe z Nieświeża, chciał ponowić atak, lecz 
oddział polski cofnął się był już w nocy ku lasom pińskim, a twierdzi, 
że oddział ten polski liczył 2000 ludzi i był pod dowództwem Lenkiewi­
cza i księdza Łukasiewicza. Dalej raport ten donosi, iż pułkownik Ten­
ner na czele dwóch kompanii pułku pawłowskiego gwardyi, pół szwa­
dronu kozaków gwardyi, stoczył w innej okolicy Litwy bo w kowieńskim 
województwie, w powiecie Wiłkomirskim, potyczkę w lasach rogowskich 
w dniu 7. Czerwca; dalej, że pułkownik Michaiłowski doścignął w dniu 
12. Czerwca oddział Gasperowicza pod Woszkianami i ścigał go aż do 
brzegu rzeki Świętej; nareszcie twierdzi, że w lasach cytowiańskich po­
bity został 7go Czerwca oddział ks. Mackiewicza, tymczasem korespon­
dent do In  w a l i  da w liście z późniejszej daty, bo ze Szawel z  12. Czer­

wca, donosi, że »dzisiaj Maćkiewicz jest na czele bandy z 1300 dobrze 
uzbrojonej piechoty i 300 jeźdźców, a przez swoją organizacyę banda ta 
jest najważniejszą w całej okolicy.-* Przyznaje dalej tenże koresgondent, 
że w bagnistych lasach między Telszami a Szawlami obozuje kilka od­
działów powstańczych, do których Moskale dojść nawet nie mogą. Zby- 
tecznem jest prawie wspomnieć, że w powyżej wymienionych potyczkach, 
urzędowe raporta moskiewskie przyznają sobie zwycięztwo, lecz jak są 
one zmąconemi, pełnemi kłamst i fałszów znane jest dawno.

W i l n o ,  27 Czerwca. -— Murawiew Wiszatel dalej rozwija swój sy­
stem, przed którym bledną osławione w historyi proskrypcye Sulli. 
Ale, że w Petersburgu wypierają się teraz instrukcyj jemu danych, za 
potrzebę uważnie oświadczyć, i jego projekta zostały zatwierdzone przez 
władzę wyższą. Otóż co nam podaje część urzędowa najnowszego K u- 
r y e r a  W i l e ń s k i e g o :
Zalecenie dane przez pana jenerał-gubernatora, naczelnikom gubernii 

wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej i mińskiej, 
dnia 13 Czerwca.

Otrzymawszy wiadomość, o zatwierdzeniu przez władzę wyższą pro- 
projektów moich co do obciążenia majątków nieruchomych należących 
do szlachty, czasowy dziesięcioprocentowym poborem od wyrzęczanego 
przez nich dochodu z gruntów uprawnych pozostałych w ich bezpośre- 
dniem posiadaniu, zalecam weksc., celem łatwiejszego wprowadzenia 
w wykonanie ściągnienia czasowego poboru od szlachty obywateli powie­
rzonej panu gubernii, czynić bez odwłoki stosowne rozporządzenie, przyj­
mując za podstawę następujące główne zasady:

1) Wyręczenie czasowego dziesięcioprocentowego poboru, odbyć po­
wiatami wedle ułożonych na ten cel planów ze wszystkich dóbr nieru­
chomych, należących do szlachty, a to przez wojennych naczelników 
powiatowych i podległą im policyą ziemską.

2) Na wnoszenie opłat przypadających od właścicieli majątków, na­
znaczyć termin siedmio-dniowy. Jeżeli zaś ktokolwiek z właścicieli 
nieuiści w czasie oznaczonym należnej odeń opłaty, to dać naczelnikom 
powiatowym prawo wystawiać bez wszelkiej folgi na sprzedaż znajdujący 
się w domu i gospodarstwie naposłusznego majątek nieruchomy, bydło, 
konie i zapasy zboża.

3) O wszystkich posiadaczach, gdzie się okaże, iż z ich rodziny 
członkowie opuścili bez wieści miejsce zamieszkania, natychmiast mnie 
donosić, ażebym mógł rozporządzić się celem zwiększenia od nich opła­
ty, prócz ogólnego 10 %  poboru, ponieważ tacy posiadacze okazują się 
podwójnie winnymi w stosunku do innych.

4) Wszystkie tym sposobem zebrane sumy, wojenni naczelnicy po­
wiatowi powinni w miarę wpływów oddawać do kas powiatowych. Dla 
prowadzenia w miarę wpływów oddawać do kas powiatowych. Dla pro­
wadzenia należnej rachunkowości wnoszonych poborów, kasy i naczel- 
niczy powiatowi powinni otrzymać osobne księgi sznurowe, oraz kwity, 
które będą wydawane płacącym na dowód, że w czasie właściwym i w zu­
pełności wnieśli przypadające od nich opłaty.

5) Naczelnicy gubernii otrzymują upoważnienie zwracać uwagę swoję 
na tych z pomiędzy posiadaczów dóbr nieruchomych, którzy nietylko 
słowami, ale nadto i czynem dowiedli swej przychylności do do pra­
wnego i wierności wykonanej przez nich przysiędze, iżbym mógł ta­
kim osobom okazać pewne ulgi według takiego porządu, w takim cza­
sie i w takich rozmiarach, jakie uznam za najdogodniejsze.

6) Wojenni naczelnicy powiatowi powinni bez odwłoki donosić na- 
naczelnikom guberni do wszystkich dobrach, które z jakiegokolwiek 
powodu nie były wyciągnięte do wiadomości, dla ułożenia rozkładu do­
datkowego na te dobra.

Jaśnie wielmożny pan zechcesz swojem osobistem czuwaniem dopo­
magać do najrychlejszego ułożenia rozkładu opłat powiatami w powie­
rzonej wam gubernii, ażeby najwyżej zatwierdzony od szlachty obywa­
teli dziesięcio-procentowy pobór mógł być wyręczony w jak najkrótszym 
czasie.  ̂ Podp. Jenerał piechoty M u r a w j e w  2.

Okólnik p. zarządzającego ministeryum sprawiedliwości do pro- 
kurorów guberniałnych o środkach przedsiębranych przez in­
struktorów sądowych i policyą, dla odjęcia obwionym sposo­
bów uchylania się od śledtwa i sądu.

Z wiadomości znajdujących się w ministeryach sprawiedliwości 
i spraw wewnętrznych okazuje się, iż instruktorowie sądowi oraz śle­
dzący od policyi często niewłaściwie rozumieją na praktyce istniejące 
prawa dla uchylenia obwinionym sposobów unikania od śledztwa i sądu. 
Niewłaściwość takowa szczególnie wykazuje się w tern, iż obwinieni czę­
sto są zatrzymani w więzieniach wówczas, gdy należałoby przedsięwziąć 
względem nich jeden z innych środków wskazanych prawo wskazanych 
przez prawo.

Ze względu na podobne wydarzenia, w celu zapobieżenia zbyte­
cznemu obciążaniu losu obwinionych osób, oraz zapełnianiu więzień 
aresztantami, po zniesieniu się z ministrem spraw wewnętrznych roz­
kazuję pp. prokuratorom gubernialnym i izbom kryminalnym następu­
jące przepisy dla wskazów przy oznaczeniu środków dla uchylenia ob­
winionym sposobów unikania od śledztwa i sądu.

I. O środkach przedsiębranych przez instruktorów sądowych.
a.) Osoby podlegające za przestępstwa pozbawieniu wszystkich praw 

lub niektórych szczególnych, powinny być zamknięte przez instrukto- 
rów w więzieniu lub innych zastępujących więzienia budowlach, jeśli do 
obwinienia tych osób są dostateczno poszlaki (art. 85 o sąd. instr. art. 
132, 134 XV. t. ks. 2).

b) Osoby ulegające lżejszym karom na mocy prawa 132 i 133 XV. 
t. 2 ks. mogą zostać na poręce (art. 137) albo trzymać się w areszcie do­
mowym lub pod nadzorem policyi (art. 135) zamknięcie zaś w więzieniu, 
lub w ogóle osobiste zatrzymanie w osobnych budynkach, może mieć 
miejsce dla mniej ważnych przestępców, tylko w tych wyłącznych ra-



zach, kiedy dla uchylenia im sposobów unikania od śledztwa i sądu nie­
można przedsięwziąć jednego z wyż oznaczonych środków (art. 132, 133 
i druga połowa 131 art. XV. t. 2 ks. i nrt. 89 o instruk. sąd.).

c) Nareszcie przy kwestyi co do wiarogodności poręki, na mocy 
art. 137 XV. t. 2 ks. instruktor sądowy niemoże polegać na swojem oso- 
bistem przekonaniu dowolnie, ale powinien fundować się na pewnych 
danych co do niedostateczności poręki.

II. O środkach używanych przez policyą przy wyśledzeniu.
a) Policya ma praw o: osoby obwiniane o przestępstwa, za które 

mogą być pozbawiane wszystkich praw, albo wszystkich szczególnych 
praw, w pewnych razach określonych w art. 15 ustawy danej policyom 
8. Czerwca 1860 roku trzymać przy kwaterach cyrkułowych, włościań­
skich i gminowych urzędach, oraz domach obywatelskich pod strażą 
(art. 15, 19 i 23 ustawy), a po miastach, przy policyjnych urzędach.

b) Osoby na które poprzedzający punkt się nie rozciąga, obwiniane 
o przestępstwa, za które nieulegają pozbawieniu wszystkich praw lub 
szczególnych, oraz osoby, chociaż i podejrzywane o podobne przestęp­
stwa, lecz bez okoliczności wskazanych w art. 15 ustawy, obowięzują 
się piśmiennie stanąć na każde wezwanie śledzącego. Przytem osoby 
nieznane władzom miejscowym mają także przedstawiać wiarogodną po- 
rękę (art. 16 ustawy).

c) Jeżeli piśmienne zobowiązanie się do stawienia sięniebędzie zło­
żone lub nie będzie należytej poręki, to na mocy art. 16 i 17 ustawy, po­
licya nakłada na osoby w 2 punkcie oznaczone areszt domowy (art. 23 
ust. i art. 135 t. XV. ks. 2 zb. praw), prócz osobnych okoliczności, art. 
123 t. XV. cz. 2), kiedy obwinieni mogą być utrzymani pod strażą w bu­
dowlach wskazanych wyżej (art. 19 ustawy).

d) Nareszcie, względem osądzenia wiarogodności przedstawionej 
poręki, policya również jak  i sądowy instruktor, niemoże polegać na 
swem własnem przekonaniu dowolnem, lecz powinna fundować się na 
pewnych danych co do niedostateczności poręki.*

Rosya.
P e t e r s b u r g ,  30 Czerwca. — W nocy z soboty na niedzielę zajęła 

się kaplica i przyległe pokoje w pałacu cesarskim w Carskiem Siole pło­
mieniami. Pałac jednak ocalono.

Fraucya.
P a r y ż ,  1. Lipca. — Wielkie tu  sprawiły wrażenie artykuły wo­

jenne w C o n s t i t u t i o n e l u  i M o r n i n g  P o s t .  Powiadają, że Rosya 
przystaje na układy, ale niechce zawieszenia broni. Dzisiejsza giełda 
okazywała przestrach w skutek tego. W szystkie papiery znacznie spadły.

— Wedle korespondencyi do N a t i o n a l  Ztg. ,  C o n s t i t u t i o n a l  
ciągnie dalej swoje artykuły o prasie angielskiej. Zgadza się z M o r ­
n i n g  P o s t e m  co do skutków groźnych jakie pociągnie za sobą odrzu­
cenie przez Rosyą propozycyi trzech mocarstw. Niepewność tylko tu 
w Paryżu panuje, czy!' rząd angielski rzeczywiście zamierza działać 
w myśli M o r n i n g  pos<_a.

— L a  i ' r a n c e  dowodzi, że pokój dla Francyi jest zadaniem óbe- 
cnem, bo bogaci i cywilizuje.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  4 Lipca. — W  wczorajszej P o s  en  e r  Z e i t u n g  czytamy 

sprostowanie tutejszego jen. arcybiskugiego konsystorza względem myl­
nie podanego opisu przez n ią przedstawienia i rozmowy dwóch prałatów 
katolickich z Jkrw. następcą tronu pruskiego, podczas przejazdu Jego 
przez Poznań. W sprostowaniu tern powiedziano, że Jkrw . następca 
przemówił łaskawie do przybyłych na przedstawienie prałatów i wynu­
rzył ubolewanie, że nie widzi arcypasterza o którego słabości uwiado­
miony został ustnie przez obu prałatów.

— W dniu 27. Częrwca aresztowano w Jaraczewie pewnego P o­
laka, który jakosiodlarz miał odpowiednie zajęcie w domin. Chyteowo. 
Żandarm i komisarz policyjny odbyli następnie przy pomocy wojska 
stojącego tamże, rewizyą w rzeczonem dominium; krom niektórych 
drobnych przedmiotów nie znaleziono atoli nic, coby na uwagę zasłu­
giwało.

S z u b i n ,  27. Czerwca. — Czytamy w P o s  en. Z t g . : Po powiatach 
przeciągają ruchome kolumny wojskowe mianowicie po lasach i powia­

tach nadgranicznych. Taka kolumna z 30tu żołnierzy 14. pułku pie­
choty złożona, pod dowództwem porucznika Drygalskiego przybyła ze­
szłej nocy do wsi Drogosławia o milę od Szubina, leżącej na granicj 
boru szubińskiego a łabiszyńskiego. Oddział ten rozłożył się w lesie, 
wysyłając patrole po dwóch żołnierzy, mające zbadać bór w najbliższej 
okolicy. Jeden z tych patrolów zbliżył się według własnego żołnierzy 
opowiadania, do karczmy cokolwiek od wsi odległej, gdy w tern padło 
z niej kilka strzałów, a kule świstały owym dwom żołnierzom, jak ra ­
portowali, tuż koło głowy. Była godzina 1 z północy; dali o tern na­
tychmiast znać dowodzącemu oficerowi Drygalskiemu, który niezwło­
cznie całemu oddziałowi kazał ruszyć na ową karczmę. Za zbliżeniem 
się do niej, przypuszczono szturm ogólny wśród okrzyków h u rra ! po­
wybijano drzwi i okna i dom przetrząśnięto, w którym mieszkali, po je ­
dnej stronie dzierżawca karczmy Marczewski, po drugiej jakiś komor­
nik. Nie znaleziono nikogo obcego ani też żadnej innej broni prócz sta­
rej zardzewiałej pojedynki. Ponieważ żołnierze zapewniali, że kilka 
osób uciekło tylnemi drzwiami z karczmy, a  karczmarz temu zaprzeczał 
i nazwisk ich nie powiedział, zabrano go wraz z owym komornikiem 
i starą pojedynką i oddano sądowi powiatowemu w Szubinie. Żołnierze 
opowiadali, jedni, że padły dwa strzały, drudzy, że cztery. N a to się 
jednak zgadzali, że dwom przyaresztowanym doskonale przypiekli, opo­
wiadając, że ich dobrze wytłukli pałaszam i, nożami do faszyn i stę- 
plami żelaznemi, że im zarzucili na szyje stryczki i dali przedsmak po­
wieszenia. Są to zeznania z własnych ust żołnierzy. Tymczasem żona 
Marczewskiego i domownicy o ile byli świadkami naocznymi, opowia­
dają , że około lej z północy wojsko wzięło szturmem karczmę wśród 
okrzyków h u rra ! powybijawszy drzwi i okna a nawet część ściany. Ko­
biety i dzieci zaprowadziło do stajni, gdzie bijąc je, wzywało je, aby 
powiedziały, kto strzelał i gdzie broń schowana, a kiedy się nareszcie 
żołnierze oddalili, zabrawszy z sobą Marczewskiego i komornika, ko­
biety zaś z dziećmi do karczmy wróciły, znalazły wszystkie sprzęty, bu­
telki, szkła itp. potłuczone, pościel poprzewracaną i porozdzieraną, 
skrzynki pootwierane. Wszyscy domownicy zaręczają, że z karczmy nie 
strzelano, że broni żadnej nie było ukrytej. Rozpoczęte śledztwo ma wy­
kazać, jak się rzecz miała w istocie.

Pos .  Zt g .  wypowiada życzenie, ażeby dla wyjaśnienia tej sprawy 
ogłoszono urzędowe sprawozdanie i dodaje, że później się dowiedziano, 
iż ktoś doniósł wojskowej komendzie, że w karczmie drogosławskiej 
schodzą się Polacy i broń się przechowuje. Zakwaterowano tam  małj 
oddział. Po obiedzie 27. Czerwca przechodzili dwa żołnierze przez wieś 
a spostrzegłszy stojącego w oknie miejscowego kowala Błaszkiewicza, 
zażądali od niego ognia do zapalenia cygar. Gdy ten nie podał im ognia, 
powybijali okna,  wpadli do izby i Błaszkiewicza pobili. Zażalenie do 
oficera dowodzącego oddziałem było bezskuteczne, ponieważ Błaszkie­
wicz nie w iedział, k tórzy się tak  z nim  obeszli.

Przybyli do Poznania dnia 4. Lipca.
B A Z A R : Z a k rz e w s k i z  O s i e k a , h r .  P o tu l ic k i  z w . J e z i o r ,  R a d o ń sk i z  K o c ia lk o w e jg ó rk i, 

D y d y ń s k i  z  S ło w ik o w a , K o sso w sk i z  P r u s  w ach .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : W e c k e r  z K a rg o w y , S z e l is k i z G o z d o w a , R a d o ń s k i z  B ie g u ­

n o w a , S u c h o rz o w s k i i M o sz c z y ń s k a  z J a m o w a .
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  P r u s k i  z  G r a b u ,  S c z a n ie c k a  i  S k o ra e z e w a , G S d ick e  

z  A m a lie n h o f , A lb e r ty  z G u ltó w , B li im n e r  z  L tib b e n , H e ilb ro n n  z  B e r l in a , M a rk w a rd t  
z  O b o rn ik , L a ro c h e  z  F r a n k f u r tu  n . M .

M Y L 1U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  h r .  v . R e d e rn  z  W r z e ś n i ,  G u d e r ia n  z  P ic h o c in a ,  S i ­
m o n  i O v e r la c k  z K o lo n ii ,  G o ttg e tr e u  z  M a g d e b u rg a ,  K l is te r  i H il le b ra m  z  B e r l in a , 
M e ls z h e im e r  z  W ro c ła w ia ,  B u rg h a rd  z  L ip sk a .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I : L iv iu s  z  T u r o w a , A r n d t  z C z e s ła w ie , M a tte ru e  z  S z l a k a ,  
T u rn o  z O b ie z ie rz a , W e n z e l z  K o s w ig ,  A h le m a n n  z  S z a m o tu ł, P o h lra a n n  z  P o z n a n ia ,  
Z u th e r  z  G n ie z n a , S m o c z y ń sk i z T a r n o w a , D r. M u n k  z  B e r l in a , D ie t r ic h  z  S z a m o tu ł, 
G la n z  z E lb e r f e ld u ,  S e ts c h  z  S z c z e c in a . ,

H O T E L  D U  N O R D : h r .  G u ta k o w s k i i  C h ła p o w s k i z  T u rw i, Ż y c h liń s k i  z  U z a rz e w a , A le -  
x a n d ro w ic z  z  L u b l in a ,  Ż ó łto w s k a  z  U ja z d u ,  K ra u s k e  z  R a w ic z a ,  B ie c z y ń s k i z  W ro ­
c ła w ia , C z a rn e c k a  z  R a d o m ia , M ack  i W i t t ig  z M ięd z y ch o d u .

H O T E L  P A R Y S K I :  K o l la t  z  M iło s ła w ia , P ę g o w s k i  z  W in ia r .
H O T E L  B E R L I Ń S K I 1 h r a b in a  O liz a r  z S a d ó w , L e h m a n n  z  P a w łó w k a , J o u a n n e  z L u sso w a , 

K ra u s e  z S tę s z e w a  , A b r a h a m  z T a re c , R a ise  z  P s a rsk ie g o , D e u ts c h  z  L f tb th e e n , b a r .  
v . R e i tz e n s te in  z  R a b o w c a , K rz y ż a ń s c y  z B ie law , H a u tz  K o ła tk i ,  S c h e n d e l z  R ad o m ia . 

K E 1 L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  H e rz  z  B ro d ó w , R o tz e r t  z  K ró le w c a , H a m b u r g e r  z K o ­
lo n ii, J a tfe  z  G n ie z n a , B a r o n  z G ro d z is k a , L e ss e r  z  S t r z e ln a .

P O D  K O R O N Ą  : A sc li z  T a rg o w e jg ó rk i ,  P f lau m  z  R a w ic z a .

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca 
na swym składzie: Słownik lwowskiego wyda­
nia Lindego, Mickiewicza różne wydania, nowo 
wydanie przerobionych Dziejów Moraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła polskie po cenach 
zniżonych.

Dwie nowe eleg. szafy do rzeczy są do sprzeda­
nia przy Wronieckiej ul. pod Nr. 8. na I. piętrze.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 3. Lipca 1863.

Z y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma się w 
cenie. Wypowiedziano 50 węcpli. Na Lipiec 
4 2y4 list. y6 pien., na Lipiec Sierpień 4 2 '/4 
list. y6 pien., na Sierpień Wrzesień 43 list. 
423/4 pien., na Wrzesień Paźdz. 431/2 list. '/* 
pien., na Pażdz. Listopad 42 list. 423/* pien., 
na Listopad Grudzień 42>/„ list. l/3 pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa 
płaci wyżej. Wypowiedziano 3000 kwart. Na 
Lipiec 15%a list. i pien,, na Sierpień 15% list.

i  pien., na Wrzesień 151/2 list. a/ ,2 pien., na 
Paźdz. 15*/* list. >/« pien., na Listopad 14a/6 
list. n/ia pien., na Grudzień 14*/# list. %  pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  3. Lipca.

Pszenica 62 —74 tal.
Żyto na Lipiec Sierpień 48—%  ta l . , na S ier­

pień Wrzesień 48>/2— 3/4 ta l., na Wrzesień 
Paźdz. 48s/4—4 9 y8 tal.

Jęczmień wielki i mały 34—41 tal.
Groch do gotowania 47—54 tal.
Olej rzepiowy na Lipiec 14>/2—a/ 12 ta l., na 

Wrzesień Pażdz. 13 'y24— T/ )a tal.
Olej lniany 16 tal.
Okowita na Lipiec i Lipiec Sierpień 15n/ I2 

do % — 1/8 tal., na Sierpień Wrzesień 16y6— %2 
ta l., na Wrzesień Paźdz. 16y4 ta l . , na Paźdz. 
Listopad 16y6—y8 ta l., na Listopad Grudzień 
15n/ , a tal.

Kurs giełd; Berlińskiej.

Dnia 3. Lipca 1863.

Pożyczka rzędowa dobrowolna. . . .
„ z roku 1859.....................
„ z roku 1856.....................
, ,  z roku 1853 ...........................

Obligi długu sk arb ow ego .................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta Berlina...........................
dito „ ...........................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Prusa Wschodnich . .
dito P om orskie......................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą sk io ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory  ...........................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozu, • .
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